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 Sprawozdanie o sytuacji w Rosji So

 

ckiej

 

na podstawie opowiadań członków Delegacji Hos.Gzerwonego Krzyża,

I, Ofensywa bolszewicka na wschodzie przeciwko Kołczakowi wyymegała wbrew

przewidywaniom Trockiego takiego ogromu wysiłku i enegji, że nań nie mógł się

już zdobyć rząd Sowietów, Brak aprcwifcp, opału i odzieży wdarł się w szere--

gi Armji Czerwonej, dis ktörej dotgd ogrebieno zwykiych@obywateli, byle ona

 

w niczem nie odczuwała braku, Wobec prowadzenia mjny na trzech frontach i

wprost nieopisanego zniszezenia teboru kolej owego, miasto sowieckie są obecnie

prawie wyłącznie sprowJ ** %

 

dowane drogami wodnemi, Gdy 164 zetnie rzeki - da sig

o и czuć. cały ogrom kstastrofy. Pow

 

săze sovieckie do czę-

 

ściowego wciącnięcia do pracy w zakresie aprowizacji i znopatrzenió w opał %. ду

burżujów, cieszących się zeufeiem ludności. Ale ta reforma nie rozwiązuje xp

sprawy wobec zbliżającej się zimy, Њ tei niezadowolenie lu Iności ustawicznie

wzrasta, Nicpowodz miś swoje na froncie Denikina bolszewicy tłumaczą koniecz-

nością przegrupowania wojsk kramoarmejskich przeciwko Kołczakowi, który znów
-zogratel Holdze, Odrzucenie Kolczska daleko na Wschód od Urela umożliwiło bol.

sa ewikom przerzucenie rezerw m front denikinowski, który gwałtownie prze do

Brianske i Orla, zagrażając już Moskwie. Ponieważ Denikin zajął pod Brianskiem

Sioło Michajłowskoje i zagraża Brianskowi t.j. zakładom Mal cewskim, pracującym

nadzwyczejnie intenzywnie @#la celów obrony, sytuacje powyższe sze bolszewi-  

ków do zawarcia pokoju na froncie zachodnim fPolskza, Litwa, Łotwa, Эвита/.
m
Obecnie toczą się pert

 

acje pokojowe z Esto

 

cis, bolszewicy

ogromnie liczą na sze gśliwy ich rezultat, mj4 najzieję, że ich wynik posłużży

  

ze argument przekonywejucy dla Polski. Denikin i Judenicz, zajmując terytorja

  sowieckie, rozprawiają się doraźnie zł bolszewi hkami, wobec czego dygnitarze

rządu sowieckiego zeczynają myśleć o retowshiu swego ży

 

się ich

zają prag-

anie do Polski niektórzy z członków Delegacji Rosyjskiej.

 

dezercja. Polsk: jest ich upregnionym celan. Niedwuzneacznie

nienie swoje pr

 

Prosiła mnie o to pani Merchlewska dla siebie, co do córki Zofji, przywieżio-

nej bez dosta! pełnomocictw, Merchlewski wprost prosił mnie o wstawien

nictwo, Sonje pytał, czy poręczenie paru jego. opiekunów, w tej liczbie Patka,

byłoby wysterczającem, by mógł do Polski przejechać, Nawet rosjanin Jepenisz-7 7 J + 57 & 3 P

rdzał, że redby poszukał bezpieczeństwa w Polsce. Zaprzecza tylko» 7 P г

 

adza sowiecka

 

powyżźszemu Merchlewski, tiumezgey, te w Rosji jest raj, że

nigdy nie była tek silna i jednśliła. С лист—тим warażają się towarzysze,

że ze wszystkich igh jest nejbardziej zażarty i że m bardzo ufać nie mozgu,

%(|
drugim takim z obeczych jest Kubolis, natomiast Epanis: mkow nie ral

  



  

 

2«a-

partji bolszewików, jest t.zw. specjalistą /rzekomo praws narodowego/i "m-

sisl" jechać z delegacją. Sonje-Patek podziela w zupełności ideologcję bolsze-

wicką, ale wolałby przenieść się z nią do Polski, bo w Rosji "wszystko się

* u
palii" Hozstrzelanie przez Judenicza generala Mikołajewa ze sztcbu wytrąciło

z równowagi przywódców bolszewizmu w miestach powiatowych i guberninlnych.

W celu przywrócenia autorytetu władz gowieckich, za  ianego przez niepowo-

dzenia na froncie polskim i Denikina, Rząd Sowietów zwiększył represje prze-

 

ciwko eserom i w  orawie ich ns temten świat dosłownie tysigcani, A mimo to

 

wszystko nie wykryto dotąd organizacji centralnej, nie zobito jej aktywności

w organizacji opozycji. Niezaleinie od eserów organizują opory cjęczynną żywio

ty narodowościowe, zblokowane w "Narodnim Centrie" /Nacj onsiny} Centr/, nad

 

czele ktörege stal rözstrzeleny niedawno Szczepkin. Ostatni zemach w Komite

   cie part]i w Moskwie (Moskowskij Gowouskog Rajjonnyj Komitiet

Komunistow/ był odwetem rarodowców rosyjskich ze aresztowanie przeszło kilku

tysięcy ludzi, z pośród których rozstrzelano 50, w tej liczbie i Szczepkina,

Główną przeszkodą przeciw zdławieniu w zarodku i wszystkich przejawach nie-

 

zadowolenia szerokich mas przeciwko rządom sowietów i ro zpoczęciu"pracy twóór

czc—cïgcnizacyjncj" jest wojns ne trzech frontach, stad wniosek, że jedynym

штапа и d‘ecaej krytycznej sytuacji - to zawarcie za wszelką cenę pokoju

z Polckemi, co znowi pozwoli na wymianę niezbędnych towarów z Polską i Niem-

 

  
cami. Pogersza sytuację wewnętrzną nieustanneepidenja tyfusu /Piotrogród i

Moskwa/ oraz cholery /szczególnie ned Wołgą/. ZupAnic wyraźnie podkreślono,

że dla prowadzenia wojny пе trzech frontach nie starczy emunie) i.

II. Zwlekonie Werszawy z wyznsczenien terminu marzd Del gscji Czerwonego

Krzyża bolszewicy tłumeczyli sobie w ten sposób, że Rząd Polski musicl sig

њ g m m + odługo zastanawiać na m Delegacji swych mandatów politycznych. Po-

 

nieważ według mniemimia bol

 

ików ugrupowenia lewicowe z Redami Robo! nicze-

mi i związkami robotników Мінуси na czele "zwyciężyły'"g przeto Rzgd Polski

został rzekomo zmuszóny wysłać pod flagę Czerw.Krzyże Delegację, uprawnioną

do poruszenia i decydowania spraw politycznych. Podobne upoważnienie dostała

i delegacja rosyjska. Ale przybywszy do kaszewicz, przekonała się ona,

że do skladu Delegacji wchodzą tylko osoby cywilne i to ich nietylko wypro-

wadziło z błędu, ale i ogromnie rozczarowalo. Marchlewski wyraźnie mi oświad-

czył, że oczekiwał zupełnie czegoś innego, conajmniej przybycia p.Więckowskie-

go, o którego zgonie nie wiedział. Wobec nowej sytuacji zapytywałl wprost sam

siebie, czy warto zaczynać jakiekolwiek narady. Powiedziałem mu, że sprawa
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zakładników, to etap pierwszy, bez załatwienia którego o przejściu do

dalszych nie może być mowy, sprawy jeńców, uchodźców to etap drugi, ko-

nieczny i obejść którego nie można, na nim też kończą się moje pełnomoc-

nictwa, mogą się być może zacząć jakieś inne. Delegacja bolszewicka

śkleda się z obdarzonego zaufeniem Rządu Sowietów pełnomocnika Marchlew-

skiego i statystów towarzyszy, którzy żadnych poważnych stanowisk nie

zajmują i nie mogą być powaźnie traktowani, a jak są zgreani z przywódcą

świadczą powyższe rewelacje. Pierwotnie mieli być dodanymi Marchlewskiem

profesorowie prawa międzynarodowego z prof.Thalem na czele i rzeczoznawy

wojskowi. Ponieważ jednak prawie wszyscy profesorowie należą do "nacjo-

nalnawo centra", więc bolszewicy nie mogli im zaufać i w ostatniej chwi-

11 polecono wyjazd młodemu prawnikowi Japanisznikowowi, mianujgé go so-

cjalistą prewa międzynarodowego. Specjaliści wojskowi czekają na wyjazd

w Smoleńsku.

III. Obecność Sonje /Patka/, tłumaczy się motywami, przytoczonymi

w szczególności dla panny Marchlewskiej - ucieczki z poźaru. Bolszewicy

nie negują, źe utrzymują stely kontakt z inteligencją radykalną w Kon-

gresówce. Idke fixe bolszewików - to Yzekomy sojusz Polski z. Denikinem.

Marchlewski jest przekonany, że on nastąpi, Gziczerin, że już nastąpił,

,dlatego Gziczerin był przeciwny wysłaniu Delegecji, uważając ją za nie

mającą realnych szans, Karchlewski był za dokonaniem próby. W liście,

w którym prosi Oziczerina o dodatkowe pelnomocnictwa, i ktydry zawiózł

kurjer Jebłoński przez front, pisze podobno Marchlewski, że ma teraz

wrażenie, że Polakom chodzi tylko o wydobycie zakładników i zerwanie dal-

szych układów, jednak o dalsze pełnomomictwa prosi. Marchlewski wyreź-

nie powiada: zacznijmy mówić o pokoju, a sprawa zakładników w 24 godziny

zostanie uregulowana. Ultimatum Delegecji - najprzód zakładnicy, potem

może być dalszy ciąg obrad,w doprowadza go do irytacji.- Czego sig wahacie?

pyta. Toć sprawa granic jest najdrobniejsza. ze wszystkich, Nie będziemy

żądać ani piędzi zajętej przez Was ziemi,- A jeśli się okaże, że nie

skończyliśmy jeszcze operacji wojskowej? - Wtedy o te drobnostki się nie

rozejdziemy napewno. Cytując słowa rzekomo wypowiedziane w Paryżu przez

premiera Paderewskiego "musimy robić to, czego koalicja od nas Rgde" Mar-

chlewski przypisuje strachoi przed Koalicją niezawieranie przez Polskę
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pokoju z nimi. Odpowiedziałem z uśmiechem, że widocznie sądzą, że Galicja

Wschodnia, Wilne i Mińsk brane były z rozkazu Koalicji, odwrotnie, rzekła

0
'ja osobiście sądzę, te Anglia chętnie podpisze ten pokój, któryby Polska

zawrzeć chciała. Na zapytanie w rozmowie, prywatnej, czy bolszewicy, twier-

dzący, że warunki wewnętrzne ich państwa stały się teraz idealnymi i że

opowiadania o rzekómych gwałtach są wymysłem prasy koalicyjnej zgodziliby

się na przyjęcie kontroli międzynarodowego neprz. angielskiego Czerwonego

Krzyża, którego świadectwo mogłoby rozwiać uprzedzenia i umożliwić poro-

zamienie, Odpowiedział - Nie zgodzimy się nigdy. Z Denikinem i Anglją

zgody być nie może.~ Oxy nawet wtedy, gdyby się okazalo, że Anglja dziala

'w ścisłym porozumieniu z Polską? - To co innego, odpowiedział.

Postój

:

pociągu Nr. 15-14 Х 1919 r.

/-/ Kossakowski.
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